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Abstrakt:  
 Konteksty mistyczne „Pieśnie sobie śpiewanych” Konstancji Benisławskiej. 
Tekst jest próbą czytania poezji Konstancji Benisławskiej w kontekście tradycji mi-
stycznej. Benisławska, pisząc swe poezje, niewątpliwie sporo zawdzięczała do-
konaniom mistyków hiszpańskich. Autorka koncentruje się na języku mistyki oraz 
kreacji podmiotu mówiącego.  
 
Abstract:  
 Mystical contexts of „Pieśni sobie śpiewane” by Konstancja Benisławska. The 
text is an attempt to read poems of Konstancja Benisławska in the context of the 
mystical tradition. Writing her poems Benisławska, undoubtedly, could take a lot 
from achievements of Spanish mystics. The author concentrates on the language of 
the mysticism and the creation of the saying person. 
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  Konstancja Benisławska tworzyła już w okresie oświecenia, 
jednak mentalnie i artystycznie przynależała do literatury polskiego 
baroku. Pierwszym, który docenił twórczość Konstancji Benisławskiej 
i entuzjastycznie wypowiedział się na temat jej skromnego objęto-
ściowo dorobku, był Wacław Borowy. W klasycznej już monografii O 
poezji polskiej w wieku XVIII z 1948 roku napisał: „Najdziwniejszą 
może książką w literaturze polskiej XVIII wieku jest zbiorek tej autor-
ki: Pieśni sobie śpiewane, od Konstancji z Ryków Benisławskiej”1.  
W zakończeniu badacz podkreślił, że: „jeśli będziemy sądzili nie we-
dług tego, co w jej wierszach jest słabe, lecz według tego, co jest moc-
ne, będziemy musieli przyznać, że jest ona poetką prawdziwą, a w 
zbiorku jej mieszczą się najwznioślejsze wiersze, jakie w wieku XVIII 
po polsku napisano”2. Oczywiście nie brakowało słów krytyki  
i sprzeciwu, podważających rangę tej twórczości, chociażby Jana Kot-
ta czy Stefana Żółkiewskiego, jednak należy stwierdzić, że Pieśni Beni-
                                                           
1 Wacław Borowy: Benisławska. W: O poezji polskiej w wieku XVIII. 
Warszawa 1978, s. 189. Pierwodruk: Kraków 1948. 
2 Tamże, s. 208. 
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sławskiej są niewątpliwie ciekawym i wartościowym, ale i osobliwym 
obrazem świadomości, zarówno literackiej, jak i religijnej Benisław-
skiej.  
  Nasza poetka to niewątpliwie osoba bardzo oczytana, baroko-
wa erudytka, co pośród kobiet z kręgu elity XVII i XVIII było dość 
częste. Świadczą o tym liczne reminiscencje głównie z Pisma Świętego 
w późnorenesansowym przekładzie księdza Jakuba Wujka, kluczo-
wym dla polskiej tradycji biblijnej, jednak wymienić należy także dzie-
ła wybitnych mistyków, zwłaszcza karmelitańskich: św. Teresy od Je-
zusa i św. Jana od Krzyża, a także Wyznania św. Augustyna (czytane 
powszechnie w epoce baroku). Z Biblii autorka szczególnie upodobała 
sobie Księgę Psalmów, Księgę Izajasza, Księgę Hioba, Pieśń  nad 
Pieśniami. Cytuje także z Nowego Testamentu Ewangelie, Dzieje 
Apostolskie oraz Apokalipsę. Bliskie jej są także Psalmy w przekładzie 
Jana Kochanowskiego, jednak do nich sięga znacznie rzadziej, niż do 
tych, rytmicznie i wersyfikacyjnie bliższych oryginałowi, Jakuba Wuj-
ka3.  
  Benisławskiej przypisuje się od niedawna autorstwo również 
innego modlitewnika — Nabożeństwo ku największej chwale Boga  
w Trójcy Świętej Jedynego i matki Boskiej tudzież świętych Patro-
nów i Patronek przez pewną damę z różnych aprobowanych ksiąg 
zebrane i dla wygody bliźnich do druku podane w Wilnie, Drukarni 
J.K.M., XX Bazylianów roku 17714. Jednak to właśnie Pieśni sobie 
śpiewane po latach interesują najbardziej.  
                                                           
3 Wprowadzenie do lektury autorstwa Tomasza Chachulskiego. W: 
Konstancja Benisławska: Pieśni sobie śpiewane. Wydał Tomasz Chachulski. War- 
szawa 2000, s. 14. Jest to drugi w ogóle przedruk Pieśni. Pierwsze ich wznowienie, w 
opracowaniu Tadeusza Brajerskiego (autora interesującej monografii: O języku 
„Pieśni” Konstancji Benisławskiej. Lublin 1961) i z przedrukowanym esejem 
Borowego z jego monografii, ukazało się w 1958 roku w Lublinie, nakładem KUL-u. 
4 Tomasz Chachulski: „Hej, gdybym stworzyć hymn zdołała nowy!”  
O pieśniach sobie śpiewanych Konstancji Benisławskiej. W zbiorze: Motywy 
religijne w twórczości pisarzy polskiego oświecenia. Red. Teresa Kostkiewiczowa. 
Lublin 1995, s. 79. 
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1. Karta tytułowa Pieśni sobie śpiewanych Konstancji Benisławskiej 
 
  Pieśni Benisławskiej składają się z trzech części, określonych 
dawnym obyczajem jako księgi. Pierwsza, napisanatrzynastozgło-
skowcem, to rozważania na temat Modlitwy Pańskiej. Benisławska 
rozwija wersy tej modlitwy, tworząc kolejne pieśni. Druga księga, na-
pisana jedenastozgłoskowcem, to modlitewne wariacje o Pozdrowie-
niu Anielskim. Obie te części to, niedoceniona wciąż, poezja intelektu-
alna, filozoficzna, a może nawet teologiczna, która każe myśleć  
o szczytowych w tej mierze osiągnięciach liryki romantycznej (jak 
wiersze maryjne Adama Mickiewicza, liryka mistyczna Juliusza Sło-
wackiego albo cykl Vade-mecum Cypriana Norwida), jako, bezwiedna 
i zapoznana przez romantyków, analogiczna forma liryczna. Trzecia 
księga jest inna, bardziej autobiograficzna, osobista. Przynosi już peł-
ne liryczności modlitwy głównie na temat miłości do Boga.   
  Zbiór otwiera wiersz Konstantego Benisławskiego, jednego  
z braci Piotra Benisławskiego, męża autorki. Szwagier wychwala w 10. 
strofach swoją bratową, imienniczkę. Już sam tytuł tego tekstu jest 
bardzo wymowny: Do Wielmożnej Stolnikowej przy wydaniu tych 
wierszów od brata. Później następuje kilka strof, które podpisane są 
jedynie nierozszyfrowanymi do dziś inicjałami, kolejno: B.B.Ł.C oraz 
F.M.D.F. Również i  w nich wychwalana jest Benisławska. Zestawiono 
ją także z inną poetką, Elżbietą Drużbacką – „O, wyższaś nad Druż-
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backą jak niebo od ziemi!”5. Wymieniane są także poetki greckie –
Safona i Korynna, które według autora są gorszymi pisarkami od Kon-
stancji. W ostatniej strofie przywoływane są postacie z mitu rzymskie-
go. Autor jest przekonany, że gdyby żył król Tarkwiniusz, na pewno 
nie pożałowałby żadnej sumy na wiersze poetki polskiej.  
  Zanim autorka zajęła się poetyckim przetwarzaniem Modlitwy 
Pańskiej, to w pierwszej księdze ulokowała Pieśń przed zaczęciem 
dzieła abo zachwyt Ducha do Ducha Najświętszego, w której pisze, że 
to sam Bóg natchnął ją do tej pracy. Niczym ptak wznosi się ku górze, 
ku Bogu, zapowiadając w pieśni chwalenie Go i kierowanie modlitw 
wprost do Nieba. Później następuje Pieśń przeżegnanie, w której wy-
konuje się znak krzyża, aby na dobre wyzbyć się z myśli szatana: 
 
W imię ojca... Stój, stój, biesie! 
W imię Syna... Stój, gdzie rwiesz się? 
W imię Ducha Najświętszego... 
 
Stój! Czcij Boga ze mną mego! 
 
Stój, lecz jako uwiązany 
na łańcuchu, psie, do ściany! 
Gryź się, zrzyj się, wściekni, a nie 
gabaj – wara! – mnie, brytanie! 
  (I, Pieśń przeżegnanie, w. 9–16) 
 
Ciekawe jest tutaj zobrazowanie szatana, który ukazany jest jako 
uwiązany na łańcuchu pies. Takie wyobrażenie diabła bliskie jest mo-
tywom apokryficznym, a także Boskiej komedii 6. To właśnie u Dante-
go, geniusza ze schyłku średniowiecza, znanego już (mimo braku 
przekładu jego poematu) w dawnej Polsce — szatan był trójgłowym 
Cerberem, który przeraźliwie warczał i ujadał. Odrzucenie przez poet-
kę tego co złe — szatana — pozwala jej teraz z czystym sercem wejść w 
stan skupienia i modlitwy.  
  Podmiot liryczny pieśni  — „ja”,  „kobiecina grzeszna”, „nędzna 
człowieczyna”, w pełni oddaje się woli Bożej. Świadoma jest swojej 
maleńkości wobec wszechmocy i wielkości samego Boga. Pełna wiary 
tak mówi do Niego: 
 
                                                           
5 Do wielmożnej Stolnikowej przy wydaniu tych wierszów od brata. W: 
Konstancja Benisławska: Pieśni sobie śpiewane. Wydał Tomasz Chachulski, dz. cyt., 
s. 25 (dalsze cytaty pieśni Konstancji Benisławskiej pochodzą również  z tego tomu, 
dlatego będę je oznaczała jedynie numerem księgi i pieśni, a także podam numery 
wersów). 
6 Tamże, s. 16 
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Ojcze nasz! Kto? Ty, Boże, Tyś jest nam za Ojca: 
jeden w istocie, w liczbie niepodzielna Trójca; 
w radzie straszny, niemylny w słowie, w dziełach święty, 
w widzeniu nieprzejrzany, we wszem niepojęty, 
 
w wielkości niezmierzony, w dobrym nieprzebrany, 
w mądrości niedościgły, w mocy niezrównany, 
litośny w pokutnikach, w grzesznikach cierpliwy, 
straszliwy w zakamiałych, wszędzie sprawiedliwy. 
 
Ojcze nasz, któryś w niebie! Tyś i z wszech pożytkiem 
nad wszystkim i pod wszystkim, przed wszystkim, we wszystkim. 
Zewnętrznyś przez niezmierność, wnętrznyś przez subtelność, 
niższy przez utrzymanie, wyższy przez swą dzielność, 
 
z wysoka wszystkorządny, z spodu utrzymliwy, 
z podworza wszystkokrążny, wewnątrz przenikliwy. 
Wszędzie cały w istocie, wszędzie niedzielony, 
wszędzie we Trzech Jedyny, wszędzie nieskończony. 
  (I, 2, w. 9–24) 
 
Obecność Boga w Pieśniach sobie śpiewanych Konstancji Be-
nisławskiej jest znacząca. Widać Go niemal w każdym wersie modlitw. 
Poetka stara się przekazać nam swój obraz Boga, to jak ona Go widzi. 
Według Teresy Kostkiewiczowej, autorka Pieśni: 
 
Dąży [...] nie tyle ku oswajającym przedstawieniom Boga, ile ku zbliżeniu sie 
poprzez słowo ku Jego tajemniczej, a nawet paradoksalnej naturze oraz ku  
wyrażeniu stanu wewnętrznego napięcia i porywu duszy wywołanego  
niezwykłością rozważanych spraw [...]. Postawie medytacji odpowiadają  
również poetyckie wizje Boga, w których widoczna jest dążność do uchwycenia 
istoty i atrybutów Niepojętego7. 
 
Poetka w jednym celu kieruje wszystkie modlitwy do Boga — pragnie 
ona dostąpić Jego miłości. Widoczne jest to już w pierwszej księdze, 
ale w pełni zostaje rozwinięte dopiero w ostatniej: 
 
Święć się, święć Imię Twoje! I we mnie - napełnij 
mię Twoją obecnością jako najzupełniej, 
bym z trwoga i bojaźnią przed Twoim obliczem 
po wszystkie doby stała nieprawa Ci w niczem. 
 
Święć się Imię Twe we mnie! Spraw, aby od świata 
serce sie me oddarło precz po wszystkie lata, 
bym Cie tylko żądała, żądając, szukała, 
szukając Cię znalazła, nalazłszy, kochała. 
                                                           
7 Teresa Kostkiewiczowa: Polski wiek świateł. Obszary swoistości. Wrocław 
2002, s. 357  
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  (I, 3, w. 85–92) 
 
Benisławska ujawnia tu ogromną dojrzałość duchową i wielką religij-
ność. „Ja” liryczne świadome swojej ułomności i maleńkości rezygnuje 
z wolnej woli, danej przecież od samego Boga8. Uważa, że jedynie Bóg 
powinien kierować człowieczym losem. Jako Pan życia i śmierci wie, 
co jest dobre dla każdego człowieka:  
 
Od Ciebie śmierć i życie, ubóstwo, dostatki, 
noc i dzień, bój i pokój, i wszelkie przypadki. 
Tyś Pan czyniący wszystko - jeden grzech nie może 
być z woli Twojej tylko. Bądź wola Twa, Boże! 
  (I, 5, w. 113–116) 
 
Dlatego prosi ona Boga o siłę, aby wyzbyć się swojej woli, która jedy-
nie kieruje ku złemu, na rzecz woli Stwórcy.  
 
Bądź wola Twoja, Boże! Oby woli człeka, 
oby woli niczyjej nie było do wieka! 
Nie byłoby ni piekła, ni diabłów, rzecz jasna, 
bo piekło niczym nie jest, tyko wola własna 
  (I, 5, w. 52–56) 
  
Niech wola Twoja, Boże, moją wolą będzie, 
a moja za Twą idzie i zawsze, i wszędzie, 
bo jasność Twego oka z wysokiego nieba 
przegląda lepiej, czego barziej mi potrzeba. 
  (I, 5, w. 41–44) 
 
Podmiot liryczny błaga także Boga o odpuszczenie wszystkich grze-
chów. Człowiek jako istota ziemska na swojej drodze napotyka wiele 
pokus. Grzeszy bardzo często i ma na swoim sumieniu bardzo wiele 
występków — „zły uczynek, zła mowa, złe było myślenie” (I, 7, w. 11). 
Wszystkie razem wzięte są głosem lęku: „strach duszę mą zabija” (I, 7, 
                                                           
8 Interesująco lirykę Konstancji Benisławskiej z poezją Mikołaja Sępa-
Szarzyńskiego zestawił Andrzej Borkowski: „[…] Sęp i Benisławska w swej twórczości 
spoglądają w głąb siebie i wzwyż, próbując odpowiedzieć na fundamentalne pytania  
o Boga, rzeczywistość ziemską, przemijanie, nieskończoność. Co więcej, teksty 
poetyckie obojga autorów odsłaniają poprzez obraz zwierciadlanych odblasków, 
lśnień niezwykłą więź, jaka ujawnia się pomiędzy Stwórcą i stworzeniem”. Por. 
Andrzej Borkowski: Zwierciadlana kreacja Boga w liryce Mikołaja Sępa-
Szarzyńskiego i Konstancji Benisławskiej. W tomie: Lustro (zwierciadło)  
w literaturze i kulturze. Red. Andrzej Borkowski, Ewa Borkowska, Małgorzata Burta. 
Siedlce 2006, s. 33.  
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w. 3). Poetka prosi Boga o odpuszczenie grzechów jako matka i jako 
żona: 
 
Odpuść nam nasze winy! Me właściwe winy 
i grzech cudzy mi odpuść z mej zrodzony przyczyny: 
grzech dziatek odpuść matce, dość złość własna rani, 
grzech męża odpuść żenie, grzech sług odpuść pani. 
 (I, 7, w. 49–52) 
 
  Księgę pierwszą zamyka pieśń rozwijająca słowa Ale zbaw nas 
ode złego, Amen. Poetka pokłada nadzieję w Bogu. Świadoma zła, 
jakie czyha na każdego człowieka, a także słabości jednostki ludzkiej, 
chce, aby Bóg odsunął od nich wszystkie pokusy zarówno ciała (np. 
łakomstwo), jak i duszy (pycha). Stwórca jest miłosierny i spra-
wiedliwy, a Jego dobroć ujawnia się chociażby w tym, że chce zbawie-
nia dla każdego człowieka na ziemi: 
 
Bądź wola Twoja, Boże, która się nie mieni, 
która chce, aby wszyscy z na byli zbawieni, 
  (I, 5, w. 77–78) 
 
  W księdze drugiej najwięcej jest odwołań do Maryi, jako że  
księga ta jest modlitewną wariacją na temat Pozdrowienia Anielskie-
go. Przepełniona jest uczuciami „wielkiej tkliwości, zwłaszcza w apo-
strofach do Matki Boskiej”9. Benisławska używa tutaj licznych meta-
for, które podkreślają wyjątkowość Matki Chrystusa. W pieśni drugiej 
odnaleźć można wiele pięknych zwrotów do Maryi: 
 
Zdrowaś, Maryja! Matko wszystkim miła (II, 2, w. 33) 
 
Zdrowaś, Maryja! Dóbr wszelkich Skarbnico, 
w okupie świata Syna Pomocnico. (II, 2, w. 41–42) 
 
Zdrowaś, Maryja! Oliwo pokoju (II, 2, w. 45) 
 
Zdrowaś, Maryja! Tronie Salomona, 
Tęczo przymierza, Runo Gedeona, 
Różdżko Jessego, słodkiej manny Arko, 
o, zdrowaś, zdrowia wszelkiego Szafarko. (II, 2, w. 49–52) 
 
Tyś niebotyczna Jakubów Drabina (II, 2, w. 57) 
 
Tyś rozłożystym Drzewem Daniela (II, 2, w. 59) 
                                                           
9 Wacław Borowy: Benisławska. W: O poezji polskiej w wieku XVIII, dz. cyt., 
s. 194. 
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Zdrowaś, Maryja! Ziemio obiecana (II, 2, w. 65) 
 
Zdrowaś, Maryja! O Raju nietknięty (II, 2, w. 69) 
 
Zdrowaś, Maryja! Tyś siedlisko Słońca (II, 2, w. 97) 
 
  Benisławska uczyniła także Maryję opiekunką jej wiersza: 
„Błogosławionaś wierszowi mojemu” (II, 5, w. 124).W obu tych księ-
gach poetka używa dwóch form. Często wypowiada się w imieniu ja-
kiejś zbiorowości (my), ale jeszcze częściej podkreśla swoją indywidu-
alność. Mówi jako „ja”, kobieta, grzesznica, „lepianka licha”. W trze-
ciej księdze już niemal całkowicie mówi tylko w swoim imieniu, pod-
kreśla relacje ja – Bóg. 
 Konstancja Benisławska, pisząc Pieśni sobie śpiewane, nie-
wątpliwie czerpała z dokonań wielkich mistyków, jak już wiemy na 
pewno, dobrze znanych w Polsce epoki baroku, a nawet już wówczas 
tłumaczonych10. Najpełniej uwidacznia się to w ostatniej księdze,  jed-
nak zanim rozwinięta zostanie myśl o mistyce w Pieśniach, trzeba 
zwrócić uwagę na coś, czego poetka wyzbyć się nie mogła, nawet  
w modlitewnych lirykach – jest to jej pochodzenie szlacheckie, natu-
ralne wówczas ogniwo jej samoświadomości. Niejednokrotnie podkre-
śla to w tekście. Nie można się temu dziwić, gdyż właśnie to należało 
do ściśle przeżywanej codzienności poetki. Już Wacław Borowy pisał, 
że: „W pewnych wreszcie obrazach o treści biblijnej czy spekulacyjnej 
dostrzegamy jak gdyby przestylizowane elementy szlacheckiego życia 
polskiego”11. Antoni Czyż zaznacza:     
 
Spotkanie mistyczne dokonuje się bowiem w Pieśniach przy zachowaniu  
znaczenia całej sfery doczesności, codzienności, „ziemskości”, przeżywanej ja-
ko wartość. Benisławska współtworzy tak te wątki poezji późnobarokowej, któ-
re nakierowane były na afirmację świata doczesnego jako dobrego dzieła Boże-
go oraz znaku Stwórcy12. 
 
 „Ja” liryczne wykazuje postawę ambiwalentną do natury. Z jed-
nej strony odnajduje we wszystkim, co widzi Boga i to, co ją do Boga 
kieruje, natomiast z drugiej strony jest motorem do wyrwania się  
z tego świata, pójścia ku Niemu:  
                                                           
10 Zob. Stefania Ciesielska-Borkowska: Mistycyzm hiszpański na gruncie 
polskim. Kraków 1939.  
11 Tamże, s. 205. Zob. też  o tym rozprawę Krzysztofa Obremskiego  
w zbiorze: Pisarki polskie epok dawnych. Red. Krystyna Stasiewicz. Olsztyn 1998.  
12 Antoni Czyż: Mistyk i pieśń. O Konstancji Benisławskiej. W: Ja i Bóg. 
Poezja metafizyczna późnego baroku. Wrocław 1988, s. 119–120. 
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Nic, nic tu mię nie więzi, ba, tęskno mej duszy 
w tym być więzieniu ciała, w tej ziemskiej katuszy.  
Gdzie spojrzę, wszystko, Boże, do Ciebie mię wzywa, 
gdzie spojrzę, wszystko od tej ziemi mię odrywa. 
 
Widzę, a owo strumyk bieży nieodwłocznie,  
bieży bez odpocznienia, nim w swym morzy spocznie; 
nie wdzierżają rozkoszne łąki go w zapędzie 
ni pieskliwe kwiateczki na spotkanie wszędzie. 
 
Krętym rznie się wężykiem, goniąc precz zdarzone 
kamyki za zawadzie i gałązki w stronę, 
chwilki nie zdrzemie, wschodzi lub zapada zorza, 
zawsze wzdychać zdaje się: do morza, do morza! 
 
Wiatry w podziemnych lochach, dusząc się, markocą, 
a na wolność powietrza rwą sie całą mocą. 
Ogień, by go duszono, z wrodzonej natury, 
póki żyw, kręci płomień tęskliwy do góry. 
  (I, 4, w. 81–96) 
 
Jednak co łączy obie te postawy? Oczywiście chęć spotkania z Bogiem. 
Poetka bardzo czule opisuje przyrodę, używając słów zdrobniałych: 
kwiateczki, kamyki, gałązki. Wszystko dlatego, że w każdym ziemskim 
stworzeniu widzi ona Pana, który to wszystko stworzył:  
 
Pochwała natury jako świadectwa Bożego prowadzi u Benisławskiej  
(a prowadziła w obu nurtach żywej w baroku duchowości: ignacjańskiej i – 
zwłaszcza – terezjańskiej) do prób poznania bezpośredniego. Mistycznego 
więc13. 
 
  Mistyczne podejście do Boga można było już zauważyć  
w dwóch pierwszych księgach. W nich to poetka, rozważając Modlitwę 
Pańską i Pozdrowienie Anielskie, pokazała ogromną miłość do Stwór-
cy,  a także pragnienie poddania się Jego woli. Najpełniej jednak swo-
je uczucia do Boga ukazuje w księdze trzeciej. Składa się ona z 24 pie-
śni. Trzy pierwsze to kolejno modlitwy: poranna, popołudniowa  
i wieczorna. Po nich następują już właściwe pieśni mistyczne. 
 Wielkim tematem jest tu wszechogarniająca miłość. Miłość li-
rycznego „ja” do Boga, a także pragnienie miłości Boga do Ob-
lubienicy14. Mimo że jest to uczucie do Osoby Boskiej, to jednak Beni-
sławska ujawnia je w  sposób wydawałoby się bardzo zmysłowy: 
                                                           
13 Tamże, s. 120. 
14 Antoni Czyż: Ja i Bóg, dz. cyt., s. 117.   
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O miłości miłośna, o słodka miłości! 
Wznieć w mych zmysłach, w mym sercu tak wielkie pożary, 
abym cała spłonęła ogniem wzajemności. 
  (III, 12, w. 19-21) 
 
Niektórzy widzą w tym nawet „manifest erotyki mistycznej”15, jednak 
zmysłowość jest tu tylko pozorem. 
  W księdze trzeciej najwięcej widać nawiązań do biblijnej Pieśni 
nad Pieśniami. Ta niezwykła księga Pisma Świętego traktuje o mi-
łości Oblubieńca i Oblubienicy. Dialog tych dwojga przeplatany 
wzmiankami chóru daje nam obraz pięknego uczucia. Rozpoczyna się 
mową Oblubienicy: 
 
Niech mnie ucałuje pocałunkami swych ust! 
Bo miłość twa przedniejsza od wina. 
Woń twych pachnideł słodka, 
olejek rozlany - imię twe, 
dlatego miłują cię dziewczęta.  
Pociągnij mnie za sobą! Pobiegnijmy! 
Wprowadź mnie królu, w twe komnaty! 
Cieszyć się będziemy i weselić Tobą, 
i sławić twą miłość nad wino; 
[jakże] słusznie cię miłują!16 
 
  Benisławska także opisuje miłość oblubieńczą. Jest ona tak 
silna i czysta, że „ja” liryczne jest w stanie nawet umrzeć za nią: 
 
wszakże-ć kochać nie przestanie, 
by jej umrzeć przyszło, Panie. 
Śmierć z miłość, Jezu, Twojej 
za najsłodsze życie stoi. 
  (III, 18, w. 29–32) 
 
Poetka w pełni oddaje się Bogu, bo w nim odnajduje miłość nieskoń-
czoną, miłość piękną. Czasem wyznania jej ocierają się o perwersję. 
Zetkniemy się z tym w pieśni Jak jest rzecz słodka i zbawienna o Mę-
ce Pańskiej ustawnie rozpamiętywać. Pisze w niej o piciu Krwi Chry-
stusowej. Obrazuje to ten oto fragment: 
 
Nie przestawaj mię nigdy, o Jezu mój miły, 
poić krwią Twoją świętą z drogich ran wylaną.  
Krew ta słabej duszycy mej dodaje siły 
                                                           
15 Tamże, s. 117. 
16 Pieśń nad Pieśniami. W: Biblia Tysiąclecia. Poznań 1990, s. 747.  
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i napełnia radością niewypowiedzianą. 
 Twe rany są miłości niebieskiej kielichem 
  (III, 12, w.1-5) 
 
Benisławska poprzez krew Jezusa zbliża się do Niego, jakby doznaje 
współcierpienia, na swoje barki bierze cząstkę Chrystusowej Męki — 
„bliskość z Panem dzięki Jego cierpieniu”17. Krew zdaje się być dla 
poetki życiodajną wodą. Wyraża to słowami: „o Źrzódło żywej wody” 
(III, 4, w. 12). W innym miejscu pisze, że to krew Chrystusa obmywa 
ją z wszelkich popełnionych występków: 
 
[...] lecz w kąpieli krwi Twojej  
zmyj grzechy duszy mojej 
  (III, 4, w. 23–24) 
 
Bardzo ciekawe są także dwa kolejne wersy, w którym piękna metafo-
ra obrazuje uzdrawianie poetki. Warto zwrócić także uwagę na zesta-
wienie obok siebie dwóch przeciwstawnych pojęć – gorzki i słodki. 
Benisławska często posługuje się paradoksem: 
 
Niechaj ran Twoich boleść mię uleczy, 
z gorzkiej Twej śmierci kosztuję słodyczy. 
  (III, 4, w. 25–26) 
 
  Te wysiłki poetki są po to, aby móc twarzą w twarz spotkać się 
z Bogiem. Chce ona bezpośrednio doświadczyć obecności Pana. Na-
miętności targające poetką uwidaczniają się w ekspresji słowa. Beni-
sławska bardzo często używa motywu ognia i tak właśnie nazywa sa-
mego Boga: 
 
o mój Ogniu, co to wszystkie 
niszczysz z gruntu zmazy brzydkie, 
pal mię zawsze, pal więcej a więcej bez przerwy 
i nie ustawaj palić, aż spalisz mię pierwej 
i póki się nie stanę cała węglem żywym 
rozpalona od Ciebie duchem sprzyjaźliwym. 
  (III, 16, w. 31–36) 
 
Palenie, żarzenie się, płomień są to słowa, które bardzo często  
u Benisławskiej towarzyszą miłości. Niewątpliwie ma to swoje źródło 
w pismach mistycznych, chociażby św. Jana od Krzyża. Napisał on 
                                                           
17 Antoni Czyż: Mistyk i pieśń. O Konstancji Benisławskiej. W: Ja i Bóg. 
Poezja metafizyczna późnego baroku, dz. cyt., s. 123. 
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piękny utwór Żywy płomień miłości, który niewątpliwie mógł stano-
wić inspirację dla Konstancji Benisławskiej. 
  Inspirację dla poetki stanowiły także pisma św. Teresy od Je-
zusa, chociażby Podniety miłości bożej, utwór będący rozważaniem 
Pieśni nad pieśniami, ale także inne. U Benisławskiej, tak jak wcze-
śniej u św. Teresy odnajdujemy poddanie się woli Bożej, bo tylko Bóg 
wie, co jest dobre dla człowieka, a także zobaczymy styl pełen kontra-
stów i paradoksów. Wacław Borowy w książce O poezji polskiej  
w wieku XVIII wymienia cechy stylu św. Teresy, które bliskie były 
również stylowi naszej pisarki:  
 
 Modlitwa mistyczna, dająca poczucie bezpośredniego obcowania z Bogiem, 
tak wynosi duszę ponad nędzę świata, że życie wydaje się śmiercią, a śmierć 
początkiem życia prawdziwego. Jest to ten stan, który św. Teresa przedstawia 
w sławnej Glossie [...].  
 Jedną z uprzywilejowanych form paradoksu św. Teresy jest zwracanie się do 
Boga z wymówkami lub perswazjami. Tak np. w Drodze doskonałości (rozdz. 
XXXIII) „wyrzuca” Synowi Bożemu nadmiar poświęceń i ofiar ze względu na 
godność jego Ojca [...].  
 Do znamiennych właściwości stylu modlitewnego św. Teresy należy także za-
stosowanie słownictwa miłości18.  
 
  Benisławska niewątpliwie  czerpała inspirację z wielu pism – 
to mistyków hiszpańskich, a to pisarzy polskich czy wielu ksiąg Pisma 
Świętego. Jednak o randze Pieśni sobie śpiewanych świadczy sam 
kunszt poetki. Pełna ekspresji i środków stylistycznych warstwa języ-
kowa tekstu: 
 
 W blasku spotkania mistycznego poetka – „ja” – nieustannie uobecnia się 
swym kunsztem. Tak już było w pierwszej i drugiej księdze Pieśni, w rozważa-
niach nad modlitwami Ojcze nasz i Zdrowaś Maryjo. Był tam przecież jakiś 
chłód: w powściągliwej, wyspekulowanej poezji intelektualnej Rozpatrującej 
paradoksy Boga i Marii. W  księdze trzeciej chłód znika. Poezja staje się dusz-
na i namiętna. Benisławska głosi moc Bożą niezmordowanie: jest oratorką Ob-
lubieńca, wieszczką, naczyniem Boskim. Kunszt staje się ekspresją19.   
 
  Jeśli chodzi o język poetki, to tutaj sprawa jest jednak bardziej 
złożona. Wacław Borowy wytyka Benisławskiej nierówny poziom sty-
lu. Wymienia trywialność, gospodarszczyznę, niesmaczne koncept- 
ty, które rażą tym bardziej, że dotyczą spraw religijności, pro- 
                                                           
18 Wacław Borowy: Benisławska. W: O poezji polskiej w wieku XVIII, dz. 
cyt., s. 202–203. 
19 Antoni Czyż: Mistyk i pieśń. O Konstancji Benisławskiej. W: Ja i Bóg. 
Poezja metafizyczna późnego baroku, dz. cyt., s. 127. 
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wincjonalizmy oraz „licencje poetyckie”20. Jednak nawet wszystkie te 
minusy nie są w stanie przysłonić wielkości Pieśni sobie śpiewanych. 
 
Cokolwiek by się zresztą dało powiedzieć o jej ustępach słabych, niesmacz-
nych, dziwacznych, trzeba przyznać, że sąsiadują z nimi i ilościowo ogromnie 
je przeważają ustępy o prawdziwej sile i szlachetnej harmonii [...]21. 
 
Jak bowiem dowiódł w swej monografii Tadeusz Brajerski, język po-
etki jest bogaty leksykalnie i słowotwórczo oraz bardzo ekspresyjny22. 
Można ją nawet nazwać zabłąkanym w XVIII wieku barokowym wir-
tuozem słowa. Jej styl ponawia ekspresję i błyskotliwość barokowego 
konceptyzmu. 
  Poetka napisała Pieśni sobie śpiewane mając 29 lat, a mimo to 
wydaje się, że utwory jej są bardzo dojrzałe, pełne religijnej świado-
mości, głębi teologicznej. Może nie są nasycone zawsze doświadcze-
niem samej autorki, jednak nie można odmówić im szczerości. Beni-
sławska ujawnia w swoich tekstach religijne uczucia kobiecego „ja”, 
najpierw parafrazując kolejno wersy Modlitwy pańskiej i Pozdrowie-
nia Anielskiego, by już w trzeciej księdze, najdoskonalszej, jak się 
okazuje, ujawnić kunszt poetycki, odwołując się do Pieśni nad Pie-
śniami czy dzieł wielkich mistyków hiszpańskich.  
 Konstancja Benisławska czasem pisze w imieniu zbiorowości, to 
jednak na plan pierwszy wysuwa się „ja”, świadoma swojej wiary  
i skupiona na miłości do Boga kobieta. Stąd też Pieśni sobie śpiewane 
zasługują na uznanie, będąc manifestacją kobiecej ekspresji i su-
werenności osobowej. Pełne ekspresji, mistyki, uczucia, namiętności 
(mam tu na myśli najbardziej księgę trzecią) porywają czytelnika23. 
 
                                                           
20 Wacław Borowy: Benisławska. W: O poezji polskiej w wieku XVIII, dz. 
cyt., s. 192-193. 
21 Tamże, s. 193. 
22 Tadeusz Brajerski:  O języku „Pieśni” Konstancji Benisławskiej, dz. cyt. 
 23 „Melodia mowy ogarnie słuchacza i porwie w kosmos”. Por. Antoni Czyż: Ja 
i Bóg, dz. cyt., s. 128. 
